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PRZEGLĄD NASZYCH KRZYWD. 


Donoszą nam z Krakowa: 

Niedawna temu wypuszczono z więzienia 
lwowskiego, Bolesława Malankiewicza, skaza- 
nego na lat 6, za udział w zamachu na po- 
licję krakowską. Uwolnionego — który w wię- 
zieniu stracił wzrok, tak że prawie zupełnie 
nie widzi — odstawiono do miejsca uro- 
dzenia jego ojca, 4 mile ad Krakowa oddalo- 
nego. Na wsi, wśród obcych zupełnie ludzi, 
kaleka ma mający środków do życia, nie mógł 
ładną miarą pozostawać, to teź pojechał do 
Krakowa, nia wiedząc zupełnie o tem, że 
z miejsca mu się ruszyć nie wolno. W Kro- 
kowie, zaraz na wstępie, zawezwał go do sie 
bie komisarz policji Śvolken, zasadził do a- 
resztu a w końcu oddał w ręce komisarza 
Kostrzewskiego na Podgórzu. Tu dopiero do- 
wiedział się iż w Krakowie przebywać mu nia 
wolno, że musi siedzieć w miejscu przezna- 
czonem t.j. na wsi. Niepomogły żadna ttu- 
maczenia nieszczęśliwego, me pomogło ka- 
lectwo mni nawet świadectwo lekarza, który 
orzekł że jeżeli Malankiewicz, na klinice czas 
jakiś nie przebędzie i operacji się nia podda, 
straci wzrok zupełnie, Po odfotogratowaniu 
odstawiono go na wieś i oddano pod dozór 
wadowickiego starostwa. Co więc ma robić 
człowiek młody, 24-letni, zgnębiony moralnie 
i skazany bez pomocy lekarskiej, na zupełną 
stratę wzroku, nie mając najmniejszych środków 
do życia, na wsi, wśród obcych zupełnie lu: 
dzi? Qzyż nie byłoby dla niego dobrodziej- 
stwem, gdyby go zatrzymano w więzieniu do 
końca życja. 

Do tego faktu nie potrzebujemy zdaje 
się dodawać żadnych komentarzy, 


Mamy do zanotowania świeży przykład, 
jaką jast gospodarka i postępowanie pojedyń- 
czych inżynierów przy kolei państwowej, 
W Stanisławowie przy oddziale I., grasuje ja- 
kiś inżynier Marin, nad czynnościami którego 
nia istnieja widocznie żadna kontrola, postę- 
puje on bowiem z służbą kolejową — gdyby 


jaki basza. I tak wyrzucił z budki w ołyniu 
koło Kalusza, człowieka, który najsumiaumej 
czynności swoje wypełniał i lat 7 przy koleji 
już służył, Przyczyną tego było, nie ja- 
kieś przestępstwo ze strony strażnika lecz ko- 
nieczność ułokowania na tej budce swojego 
protegowanego. I tak p. Marin, potrzebował 
wydać sa mąż swoją kucharkę czy pokojówkę, 
by zapewnić jej dziecku nazwisko. Niestety 
męża trudno było znaleść i dopiero uroczyste 
zapewnienie że kandydat do żemaczki, otrzy- 
wma majlepszą budkę, skleiło to małżeństwo, 
przyczem strażnik w ołymu został wyrzu- 
tony. Puwtarzamy wyrzucoay, gdyż mu po 
prostu nie pozostawało nie innega jak rnieszkać 
pod gołem niebem. Dodać należy, że przy 
budce jest ogród i kawalek pola, które, po 
zbawiony służby własną pracą i nakładem 
uprawił, podatek opłacił a o wynagrodzeniu 
go za to i mowy niema. Nia na tem jednak 
koniec kolonizacyjnej pracy p. Marina. Jest 
jeden młody strażnik, kawaler, którego pan 
inżynier uznał za zdolnego na, męża, przy- 
wołał go więe do siebia i powiedział, że mu 
da żonę. Chłopisko poskrobał się w głowę i 
powiedział, że żenić się na razie nie chce. 
To jednak nie zraziło naszego kojsrzyciela 
małżeństw i po kilkakrotnych  wezwaniach 
zdołał kawalera przekonać, dał mu wolną 
kartę do Krakowa i adres panny, przeznaczo- 
nej dla niego na małżonkę. Konkurent poje 
chał, ale snać miał mny gust jak p. Mann, 
bo mn się panna nie podobała, poskrobał 
się więc znowu w głowę i powiedział że wra 
ca na miejsce Panna nie dała za wygranę 
i zaczęła przekonywać niezdecydowanego, że 
to nie nie szkodzi że ma 4-miesięczne dziecko 
ale jak się z nią oženi, to dostanie najlepszą 
budkę, ba p. inzynier Marin nie jej odmówić 
nie może, Wybraniec twardy był jednak jak 
skała i wrócił do Stanisławowa bez żony. 
Wiedział jednak niuborak ża z p. inżynierem 
nie przelewki, chłopską więc filozofią posta- 
nowił zbałamucić tegoż mówiąc, że panna go 
nie chce. Tak się też i stało, Pan inżynier zdzi- 
wił się bardzo jak usłyszał że panna przysłanego 
jej kandydata nie chca ale cóż było robić. Ka- 
waler szczęśliwy wrócił do służby i postano- 


FEJLETON. 


W SUTEREBNIE. 
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„Rzućmy w lasy hołotę, a oczyścimy 
Warszawę z proletaryatu rewolucyjnego!" — 
Wyrzekł w rokn tysiąc ośmsetszeńćdziesiątym 
trzecim, pretendent do korony polskiej. 

Rzucone hołotę w lasy, która o głodzie, 
chłodzie i bezbronna, miała odbudować Pol- 
skę! Hołota od hebla, kopyta, młota i tym 
podobnych cuchnących zajęć, poszła na pa- 
stwę głodu, zimna 1 „kozuniów*, gdy podten 
€za8.. „panowie w stolicy cygara palili nie 
pomnąe na braci“... 

Był to ostatni end, iż z polską szlachtą 
był polski lud!... (lud w tym wypadku — to 
głównia robotnicy). 


„, Umarli nie wstają!.. a pe trzydziestu 
pięciu latach nie ma obawy, żeby w ich pier- 
siach i mózgu, wylągł się jaki bakcy] chole- 
ryczny, któryby mógł rozszerzyć niebezpieczną 
epidemię wśród ludul... Laez ostrożność nie 
zawadzi bo: „Strzeżonego Pan Bóg strzaża*, 
ujęto więc eugla w swoje nieomylne paluszki, 
gdyż nie należało pozostawić inicyatywy aa- 
mej młodzieży, bo ta gotowaby przy pomocy 
tłuszczy zrobić może między- narodową manife- 
stacyę i obłamować powagę i stanowisko kraju... 

Pod protektoratem więe tych wielkich 
naszych, którzy nie zapominają wysuwać się 
na czoło narodu, w wypadkach przy których. 
berło protektorskie wysunąć by im się miało 
z rąk, sprowadzone zostaną zwłoki wieszcza 
do kraju a duch Adama rozraduje się (71). 
gdy ujrzy iż wszystko jest tak, jak było! 

Te chaty słomą pokryte... kąpiące się 
w gnojówee, te krówki o zapadłych bokach, 
tego chłopka o naiwnym wyrazie twarzy 
z kołtunem nu głowie, te kurczemki, gdzie 
wspólnie z oielętami, bezrogiemi i innymi 
czworonogami, używa lad wczasu niedzielnego. 


wił jak najprędzej znależć sobie żonę aby u- 
niknąc przyszłych nagabywań p. inżyniera. 
Przy dobrych chęciach długo szukać nie trze- 
ba, więc i nasz bohater wkrótce ulokował 
swoje serce w budce Nr. 58, gdzie córka 
budnika, czarnemi oczami go przywabiła, a 
niebawam odbyły się zaręczyny. "Tymczasem 
p. inżynier 2 panną. czy też panna zp. inży- 
nierem się porozumiała i wykryto machinaeje 
naszego bohatera. W srogim gniewie wezwał 
go też p. Marin i oświadczył że panna go 
chee i jeżeli się nie ożani, to jest jaszeze dość 
młodych ludzi w Krakowie, co zajmą jego 
miejsce. Znalazł się więc biedak między mło- 
tem a kowadłem, z jednej strony budka Nr. 58 
i czarne oczy lukej, z drugiej budka otoczona 
ogrodem i polem a w niej panna, przyjaciółka 
p. inżyniera, oto dwie drogi do wyboru! 

Mamy wszelką nadzieję, że Szan. Dy- 
rekeja koleji państwowych, nadeszła nam 
w tej sprawia — sprostowanie. 


Robotnicy wobec uroczystości sprowadzenia 
zwłok Mickiewicza do Krakowa, 


„W odpowiedzi na pismo robotników 
udziela się nimiejszem miejsea delegacji robo- 
tniczej z wieńcem w orszaku pogrzebowym, 
żądanie jednak udzielenia głosu delegatowi 
uwzględnione być nie może ze wzglęgu, ża 
Wydział krajowy z góry oznaczył, kto ma 
przemawiać“ — oto odpowiedź, którą otrzy- 
mały korporacje robotnicze Iwowskie na poda- 
nie, w którem zgromadzenie przewodniczących 
korporacyjnych prosiło o udzielenie głosu de- 
legatowi robotników na pogrzebia Mickiewicza. 
W podaniu tem wyrażono także baz ogródek, 
że tylko pod takim warunkiem, t j. jeżeli de- 
legat przemawiać będzie, robotnicy lwowscy 
udział w pogrzebie wezmą. Ale — nasi pp. 
patryoci z „góry* jaż mowców przeznaczyli, 
monopolizując w ten sposób cały patryotyzm 
dla siebie tak, że dla nas, a także i dla chło- 
pów nie z niego nie pozostało. 

Myśmy chcieli uezcić Mickiewicza prze- 
dewszystkiem jako człowieka, który część ły- 


PŘ 


A ezyż nie zakołace mu serce... na wi- 
dok „Pana Tadeusza“ w eleganckim wydaniu 
„Macierzy polskiej“ — dla ludu |... ehowu- 
nego przezeń jak relikwia do skrzyni; ale 
tylko do skrzyni, gdyż jak nieubłagana sta- 
tystyka dowodzi, ogromna większość w kraju 
czytać i pisać mie umie nic — prócz cyfer 
loteryjnych. 

Pragnionie Twoje spełnione Adamie, 
dzieła Twoje są pod „słomianą strzechą", 
młodziaż „pcha bryłę świata* — lacz część jej 
grzęźnie z nią od czasu do czasu w błocie 
serwilizmu... dostarczanego obficie przez różno- 
barwna kontusze i purpurowe delje ! 


A miljony za któreś cierpiał nie będą 
miały swych przedstawicieli, by Cię powitały 
na ziemi rodzinnej, hy choć rękami twardemi 
od pracy oddały ponowną usługę Twoim szeząt- 
kom śmiertelnym — bo nie można dopuścić 
motłochu by stanął przy trumnie obok siedmio 
i dziewięcio-pałkowych pretendentów do ko- 
rony polskiej. 


cia wales o społeczuą sprawiedliwość poświę- 
cił ; przyczem chcieliśmy, ażeby delegat nasz o- 
bronił nas przed zarzutem kosmopohtyzmu, 
chociaż na stanowisku międzynarodowem sto- 
imy — bo międzynarodowa solidarność robo- 
tników a beznarodowość to nia jedno i to 
samo — na to wszystko nasi pp. „patryoci* 
powiedzieli nam „myśmy s góry mowców prze- 
snaczyliś — wy tylko w miłczeniu pogrzebo- 
wi przypatrywać się możecie. Panom tym od- 
powiadamy, że robotnicy lwowscy nie chcą 
stanowić doekoracyi, ale taż żylko dekoracyi 
uroczystości pogrzebowej, o czem zresztą w po- 
daniu naszem komitetowi krakowskiemu do- 
nieśliśmy — naturalnie więc, że wobec nie- 
patryotyzmu naszych patryotów, a raczej wo- 
bee tego że oni reprezentują polskość „z gó- 
ry“ już sobie uzurpowali — my od udziału 
w uroczystości sprowadzenia zwłok Miekiewi- 
cza na Wawel cofamy się. Tak nakazuje nam 
postąpić nasz honor i to przeświadczenie. że 
w niczem od wielu niepowołanych pp. „patry- 
otów* -- jako ludzie nie różnimy się, Żaczem 
zastrzegamy się już dzisiej przeciw wszelkim 
możliwym napadom naszej codziennej prasy, 
jakobyśmy wypierali się naszej narodowości. 
Wina, że robotnicy lwowscy nia wezmą udziału 
w pogrzebie Mickiewicza jest winą naszych 
„patryotów”, którzy chęci nasze odrzucili. 


Sprawozdanie o. K. inspektora przemysłowego dla 
Galicgi 1 Bukowiny, 


Mamy przed sobą sprawozdanie p. Na- 
wratlla c. k. inspektora przemysłowego dla 
Galicyi za rok 1889. P. Nawratil po krótkim 
wstępie, w którym zaznacza trudna położenie 
urzędu inspektoratu przemysłowego, głównie 
z winy pracobioreów*) — przychodzi nastę- 
pnia do szczegółowego zestawienia faktów 
wałki kapitału z pracą i swej pośredniczącej 
dzinłalności. Najbardziej ważne i rażące z tych 
faktów podajemy tutaj. 


Urządzenie lokalów pracy jest wogóle 
złe. P. Nawratil wielokrotnie pośredniczył na 
korzyść robotników, ale zwykle bezskutecznie, 
bo natrafiał na systematyczny opór ze strony 
pracobiorców. Właściciele garbarń nie zgodzili 
się na nsuwanie z pracowni odpadków zwie- 
rzęcych za skór, które zanieczyszczają powie- 
trze ; właściciele fabryk papieru nie cheg da- 
zgynlekoyonować przy praniu szmat robotni- 
ków; właściciela młynów nie dają sobie nie 
mówić o zaprowadzeniu ogniotrwałych scho- 
dów itp. Widząc niechlujstwa w piekarniach 
wpływające bardzo szkodliwie na zdrowia ro- 
botników, domagał się p. inspektor przem. 
zaprowadzenia większej czystości, wskutek 


*) Użyliśmy w tem miejscu po raz pierwszy 
„pracabioroa“ y 


pracodawoą, bo on 
tylko płaci mu za 


wić pracodawcą, tylko pracobiorcą 


, — 
czego naraził się na to, ża p. prezydent mis- 
sta Lwowa na posiedzeniu rady miejskiej za- 
rzucał mu, iż bawi się w teorye zamiast coby 
miał liczyć się z faktycznymi stosunkami. 
Niestety — pisze p. Nawratil — (akta aż za- 
Badto usprawiedliwiają wszelkie jego życzenia 
dotyczące poprawiania lokalów pracy, 

Wypadków kalectwa i śmierci robotni- 
ków przy pracy naliczył p. insp. przem 219, 
ale wyrażnia pisze, że liczba ta jest bardzo 
małą, bo rzadko stosunkowo donoszopo mu o 
takich wypadkach, nia mniej rzadko pisały o 
nich gazety. Najwięcej wypadków zdarza się 
przy tartakach, budowach i w destylarnisch 
nafty, P. Nawratil żądał przy pierwszych 
dwóch gałęziach przemysłu nadzoru policyj- 
negu — dla dystylarh zaś wypracował cały 
szereg wniosków, aby zabezpieczyć robotni- 
ków przed wypadkami kalectwa lub śmierci. 
Niestety słuszne żądania e. k, inspektoratu 
przem. znów rozbiły się o opór pp. praco- 
biorców. 

Czas pracy przekracza przeciętnie 14. 
godzin, a ceny za pracę t. j. pluca robotni: 
kow — jest przeciętnie mimo długiego czasu 
pracy bardzo niska. Robotniey rolni bardzo 
często tylko 14 et, za dzień roboczy dostają. 
Właściciele drukarń w Krakowie stosują się 
w oznaczeniu czasu pracy do ustawy fabry- 
cznej, we Lwowie dzieje się odwrotnie itp. 

Odpoczynek niedzielny nie zawsze jest 
obserwowany; żydzi święcą sobotę i natural 
nie nie chcą już święcić niedzieli, robotnicy 
piekarze nie mogą uzyskać odpoczynku, cho- 
ciaż już ze względu na interes swych praco- 
biorców żądają tvlko uwolnienia od południa 
w Niedzielę do Poniedziałku z rana. 

Spisów robotników, jakoteż wykazów ro- 
botników nieletnich po zakładach przemysło- 
wych dotąd przeważnie nie ma wcale, książki 
robotnicza mają wystawiać gminy, a niepo- 
siadają iormularzy, zresztą bardzo często 
wieln wójtów nia umie czytać, ani pisać, 
wszystko robi pisarz gminny, a nie Lrzeba za- 
puminać, że nawet drobna koszta sprawienia 
sobie książki robotniczej są dla wielu robo- 
tników niemożliwymi! 

W tym roku nieurodzaj wpłynął na pod- 
niesienie się cen zboża, robotnicy więc jeszcza 
więcej cierpią, najgorzej zaś tam, gdzie płaca 
jest miesięczną. Robotnik z dołu płacę tę po- 
biera — i musi wskutek tego ciągle żyć na 
kredyt z czego znów korzystają właściciele 
kantyn i szynków, ażeby na swoją rękę bie- 
daków exploatować. 

Oto krótkie zestawianie faktów nędzy 
robotniczej w Galieyi i zarazem smutny obraz 
kraju pod względem porządku, egzekucyi ustaw 
i przepisów. Ala narzekać to zamuło — wie- 
my wprawdzie, ża interesa robotnika i przed- 
siębiorey nie dadzą się pogodzić, wiemy, że 
żyjemy w czasie, w którym kapitał wyzyskuja 
pracę i musi to zresztą robić, bo sami kapi- 
taliści walczą z sobą przez konkurencyg, wia- 
my niemniej, że wszelkie środki zaradcze na 
korzyść robotników mogą być tylko poło- 
wieczne. W każdym jednak razie sądzimy, ża 
nawet te połowiczne środki na nie się nie 


przydadzą dopóty, dopóki egzekucya ustawy 
przemysłowej nie będzie popartą przez pra- 
wno-państwowe robotnicze inslytncye jak n, p. 
izby robotnicze i dopóki nie będzie nam do- 
zwolonem upominać się o nasze prawa tam, 
gdzie o te prawa dopominają się inna klasy 
społeczna t. j. w parlamencie i sejmie, Na 
razie zaprowadzanie bezpośredniego tajnago, 
powszechnego głosowania natrafiło na niepo- 
konane trudności z powodu oporu pp. kapita- 
listów, myśleliśmy, że uzyskamy przynajmiej 
izby robotnicze, na to wszystko odezwał się 
w parlamancie głos jednego z pp. ministrów, 
śe nie można pozwolić na legalną organizacyę 
rabotniczej klasy!!! i odesłano nas po pomoc 
do P. Boga. Do P. Boga także i do p. mi- 
nistra rolnictwa Falkenhayna odsyła nas 
w Przeglądsie towarzysz Aleksander Smo- 
kowski w rezultacie każe się nam modlić i 
uczyć się. My uważamy religię za rzecz pry- 
watną, każdy niech się modli jeżeli chca i jak 
chce, naukę cenimy wysoko, ale trudno się 
uczyć i na modlitwę nie ma czasu ten, który 
przymiera z głodu i chłodu i któremu nieche 
natoet dać możności bronienia swych intere- 
sów na drodze legalnej. 


Co to są strejki? 


Rach robotniczy coraz szersza obejmuje 
koła, coraz znaczniejsze pod swym sztandarem 
skupia masy i to coraz bardziej świadome, 
Gdziekolwiek rzucimy okiem, gpostrzeżemy 
zwarte masy rabotnicze, świadome celu i środ- 
ków, śmiało idące naprzód w imię wszech- 
potężnej idei wyzwolenia judzkośdi z pod jarzma 
kapitału, a jednocześnia z tem z pod niewoli 
politycznej, umysłowej i moralnej. Kwestya 
społeczna bowiem jest wprawdzia kwestyą 
żołądkową, ale nie wyłącznie taką. Jest 
ona prócz tego kwestyą ogólno-ludzkiego wy- 
zwołania z pod niewoli, w jakiejkolwiek ta 
ostatnia przejawia się formie. Kwestya żołądko- 
wa, jako najbardziej bliska, a więe i najbar- 
dziej zrozumiała, odegrywa rolę fermentn, 
zmuszającegu wszystkich do zastanawiania się 
nad swym losem i przyjęcia pewnego sposobu 
postępowania wobec warunków swego bytu. 

Formą, w postaci której roch robatniezy 
najczęściej się ujawnia, są atrejki. Nigdy nie 
były one tak częste i tak gromadne, jak obeac- 
nie. Wpływa na to bezwątpienia w pierwszej 
mierze brak zajęcia oraz pogorszenie się po- 
łożenia robotnika. Niepoślednią jednak rolę 
odegrywa to poczucia wśród klasy robotniczej 
swych potrzeb i praw jej należnych, Dawniej, 
choć robotnik w gorszem może znajdował się 
położeniu nie strejkował, ponieważ brakło mu 
poczucia należnego mu prawa oraz zaufania 
wa własne siły, Obecnia aag zaufanie to coraz 
bardziej się rozwija. Bezpośrednim tego wy- 
nikiem jest coraz natarczywsze i coraz bar- 
dziej etanoweze domagania się należnych 
praw. Nie bez korzyści więc będzie, zdaniem 
naszem, zastanowić się nad korzyściami, jakie 
przynoszą strejki, w postaci któryeh ruch ro. 
botniczy coraz częściej się ujawnia, Pozwoli 


Takie przyjemne stosunki jak są w naszej 
poczciwej Halb-Azyi, nie wiem czy gdziejstnieją. 
Ozeladnik szewski szyje buty dla pana 
radcy, a ponieważ szyje dobrze, majster u 
którego robi, zyskuje przyjaźń tegoż radcy?! 
ojster piekarski zaprasza radcę na hu- 
tma a stosunek kumowski pozwala mu robić 
co mu się żywnie podoba z robotnikiem. 

Przyjaźń, kumowstwo i inne względy, 
decydują u nas zawsze ; staraj się więc bie- 
daku od kopyta i ty który wyrabiasz smaczne 
rogalki do kawy, jaknajwięcej się rozpładniać, 
aby mieć jak najwięcej — umów. 

A gdy dziatki podrosną będziesz mógł 
zepukac do rozmaitych instytucyj i fundacyj 
dobroczynnych lecz tu już pójdzie ei trudniej, 
Bo kumowie ci chętniej rozwiązują sandały 
u nóg Fryny, choćby nie greckiej — a tem 
bardziej nie malowanej. I choćby nie miała 
świadectwa moralności z pewnością mogłaby 
korzystać ze wszelkich zapisów dobroczynnych 
różnych wspaniałomyślnych i wielkodusznych 
dobrodziejów narodu ! 
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Pod brzemieniem okropnych wieści ugi- 
uałem się już od dłuższego czasu... Lud ginie 
% głodu — brzęczało mi ciągle w uszach... 
Tysiące szkieletów końskich, z których reszt- 
ki mięsa odzierały gromady zdziczałych psów, 
piętrzyły się przed moim przeraźonym wzro- 
kiem... A tuż przedamnę we dwoje zgięty 
chłopek, błaga, bym nabył jego kapę choć- 
by za szóstkę... 


Oheę pozbyć się tych strasznych widzeń 
i lecę bez myśli, bez celu... Stanąłem | Toż 
przedemną ogromne masy narodu, drynd, 
dryndułek, rozmaitego rodzaju, wehikułów 
i paryskich faatonów a grzytam mnóstwo ucy- 
lindrowanych panów i lokajów. To wyścigi... 
Patrzę po tłumie, wszystkie twarza powykrzy- 
wisne od śmiechu... zwróciłam zwrok ku miej- 
sen gdzie zebrana cała śmietanka (ezy sor- 
watka), a tu wszyscy trzymają się za boki. 
Szukam przyczyny tej ogólnej radości i oto na 
arenie spotrzegam kilkunastu (sir) Hryćków, 
Iwaśków, na koniach jeżeli nie krwi angiel- 
skiej, to z pewnością przew yższających an- 


glików jakością żaber, jasno rysujących się na 
pozbawionej sierści skórze. 


Gęby tych sportsmenów rozdziawiona sze- 
roko, oczy omal na wierzch nie wyskoezą, śledząc 
każdy ruch jasnego, który ma dań znak, że 
wolno im się puścić w zawody o nagrodę, 


Znak dano. I niedługo z pomiędzy gro- 
mady wysangł się jeden anglik, któremu do 
skończenia dni, właśnie tego biegu potrzeba 
było, dobiegł pierwszy do mety, a oddawszy 
swemu właścicielowi tę ostatnią przysługę, 
runął na ziemię, pozwałając bohaterowi, bez 
złażenia, podjąć rzuconą przez jasnego na- 
grodę. 

I wszystko zadowolone... A jasny hory- 
zont jedna tylko zacjemnia chmurka, bo czy- 
tamy w jednym z dzienników dla śmietanki : 
że wszystko cudownie, tylko wadą jest, ża 
panie z ćwierć-Światka tak były pomieszane 
z paniami z naszego towarzystwa, ża trudno 
było odnaleść swoich. 


ta nam także dowiedzieć się, jakie wobec 
strejków zająć mamy stanowisko. 

Korzyści te są dwojakie: materyalne 
i moralne. Gdy robotnik chea walczyć o 
podniesienie płacy, zmniejszenie ilości godzin 
pracy, o zniesienia tego lub owego niedo- 
godnego rozporządzenia i t. p. i to walczyć 
przy pomocy etrejku, powinien najsamprzód 
zmoputrzyć się w dwie do zwycięstwa konieczna 
rzeczy, a miaaowicie: odpowiednie fun- 
dusza a przedewszystkiem aolidar- 
ność. 

Robotnik podczas strejku nic nie zarabia, 
Żyć jednak przez ten czas muai, albowiem 
głód najgorszym jest dłużnikiem. Kapitalista 
zaś pomimo że podczas strejku zouczne 
niekiedy ponosi sraty, z głodu jedoak nie 
umrze. Dlatego też fabrykant dłużej zazwy= 
czaj wytrayma niż robotnik. Pomijamy już 
to, że fabrykant potrafi, przynamniej w części 
ochronić się od strat, jakie strejk za sobą 
pociąga. W Anglii istnieją wzajemna ubaz- 
pieczenia na wypadek strejku, jak istnieją 
ubezpieczenia od pożaru, powodzi i t. p, Ro 
kotnicy więc, nim przystępują do strejku, 
powinni się zaopatrzyć uprzednio w odpo- 
wiednie fundusze, by głód niemógł ich zmusić 
do złożenia broni. 

Musimy przytem zauważyć, że robotnicy 
powiuni rozpoczynać strajk wtedy, gdy jest 
najwięcej roboty, a niew czasie stagnacji. W tym 
ostatnim bowiem wypadku działają tylko na 
swą niekorzyść, a 2 korzyścią dla fabrykantów, 

Bardzo często się też zdarza, ła robotni- 
ey ustąpić muazą, gdy majstrowia zastąpią 
ich robotnikami z prowineyi, a nawet z 23- 
granicy. 

Tylko wtedy, gdy wszyscy jak jeden 
mąż etaniemy do walki, gdy nie będzie mię- 
dzy nami zdrajców ogólnej sprawy robotni- 
czej, wtedy tylko możliwem jest dla nas zwy- 
cięstwo. 

Chociażby jednak materyalne korzyści 
strejków równały się zeru, to, © wtedy mają 
ona ogromne znaczenie, jaka szkoła, w której 
klasa robotnicza wychowuje się pod względem 
ekonomicznymi politycznym. Strejki wprowa- 
dzają w szeregi armii robotniczej dyscyplinę i 
poczucie łączności, oraz przyzwyczajają robotni- 
ków do podporządkowania interesów osobistych 
interesom ogółu. Wszystkie istniejące azko- 
ły. kościoły, biblioteki i muzea nie mogą wy- 
tworzyć wśród klagy robotniczej tego,co wytwa- 
rzają strejki, a mianowicie świadomości i 
łąezności. 

jwiadomość sprzeczności swych intere- 
sów z interesami innych klas społecznych po- 
wstaje u większości robotników poraz pierw- 
szy podczas walki o podniesienie płacy i.t.p. 
Tu poraz pierwszy większość pocznwa ucisk 
i potęgę kapitału, tu uczy się, jek słabym 
jest pojedynczy robotnik w walce z tak potężnym 
1 nieprzebłaganym przeciwnikiem, tn toż po- 
raz pierwszy widzą, co jedność dokonać mo- 
że. Wkrótce myśli 1ch wybiegają poza stosun- 
kowo ciasny zakres ich materyalnego położe- 
nia, Stają się świadomi, że powinni iść ręka 
w rękę nietylko z robotnikami swego fachu 
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Zmerynają rozumieć, że wszyscy zależni od 
kapitału robotniey wszelkich fachów, powinni 
aobie podać ręce, by w drodze politycznej, 
w drodze odpowiedniego i obowiązującego 
wszystkich prawodawstwa nałożyć cugle 
kapitałowi i zdobyć tym sposobem silny pod 
nogami gront dla dalszych postępów na 
drodze do nrzeczywistnienia swych ideałów. 


Robotnik pół-rządowy. 


Jak donieśliimy w ostatnim numerze, 
robotnicy warstatów koleji Karola Ludwika, 
we Twowie, podali na ręce swego naczelnika 
prośbę do jener. Dyrekcyi, w której posta- 
wiono takia żądania: 1) podwyższenie płacy 
dziennej o 200%/,;, 2) możność zarabiania 
w akordzie do 500/,, 8) 9 godzin pracy; 4) 
wypłata zarobku ca drugą sobotę. 

Prośba powyższa, w której zawarta żą- 
dania, jak widzimy, wcale są skromna, leżała 
przez cały miesiąc u p. naczelnika, poczem 
zaczęto wołać pojedynczo robotników i wy- 
pytywać, kto właściwie te żądania postawił, 
Gdy spostzeżono, że między robotnikami niema 
solidarności, że niektórzy z nich przed obli- 
czem naczelnika Reissunera i inspektora Kl 
snera bledną, i wypierają się udziału, znezęto 
biedaków straszyć, że taka prośba nie może 
być uwzględnioną, że jener. Dyrekcya w gnie- 
wie mogłaby wszystkich oddalić (21) i t. p. 
Do osłabienia ducha u rebotników, przyczynił 
się nie mało także i inżynier Markowski, 
który stanowczo zapewniał ich, że prośba ta 
nie moża mieć inuego skutku, jak tylko, że 
jen Dyrekcja wszystkich oddali. Że p. Mar- 
kowski był w strachu, temu wierzymy, bo 
cóżky robił inżynier, gdyby robotników wszyst- 
kich oddalono? Poszedłby chyba na — huby. 

W roku 1875 ezy 1678 gdy akeyi kolei 
Karola Ludwika spadły za zwykłej wysokości, 
aby ratować kieszeń akeyonaryuszów, niemo- 
gących zadowołoić się jakimkolwiek procen- 
tem. oddaluno bardzo wielu robotuików z war- 
statów a pozostałym obwięto jedną godzinę 
roboty i z płacy odpowiedni procent. Zdawa- 
łoby się, że jest to całkiem słuszne: „bą- 
dziesz mniej robił i mniej pieniędzy dosta- 
niasź*, ale był to tylko manewr, który miał 
się skrupić na robotnikach. Oto po pewnym 
czasia kasano enowu o godzinę dłużej robić, 
ale płacy mie podniesiono do pierwotnej wy- 
sokości. 

Zaprowadzono więc czas pracy jak przed 
laty, a zapłatę zmniejszono mimo tego, iż 
środki utrzymania człowieka są dziś może 
dwa razy tak wysokie, jak były przed laty 
kilkunastu, Żądania więe dzisiejsza robotaików 
kolei Karola Ludwika są wałkiem słuszne i 
wcale nie wygórowane, dnmagają się oni tego, 
eo już dawniej mieli i co im podstępem ode- 
brano. 

Rozumiemy to bardzo dobrze że zadość- 
uczyuienia żądaniom robotników, wpłynęłoby 
ujemnie na etaa interesów tych kapitalistów, 
którzy są właścicielami akcyj tego przedsię- 
biorstwa; rozumiemy, ża w czasie kiedy na 


Post scriptum. — Jakiś nitro-glicerynista 
czy dynamitard pozwolił sobie w wyższych 
piętrach ostatniego numeru Robotnika umie- 
ścić sprawozdanie z „Walnego zgromadzenia 
katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Ska 
ta“ — za które ja zamieszkały w , Suierenie", 
mam dostać gratisową suchą łaźnię w połą 
czeniu 2 masarzem. 


Za powyżej wymienione honorarjum, o 
śmielam się złożyć przed otrzymaniem tegoż, 
moje najserdeczniejsze dzięki... i gdyby mnie 
redakcya była pozwoliła złożyć sprawozdanie 
z owego Zgromadzenia, byłbym go nieza- 
wodnia z eałą sumiennością, bez bonorarjum 
wyżej wspomnianego — lepiej — dokładniej — 
i bez osobistych złośliwych uwag dokonał. 

Ala, ponieważ widzę: 

„++. podniecenie i pielęgnowanie silnego, 
religijnego i towareyskiego ducha i gycia, na 
dobrych poczciwych rzemieślników (majstrów) — 
jak mówi statut katolickiej rałodzieży, w pa- 
ragrafie pierwszym — ośmielam się „bez wy- 
nagrodzenia" uwydatnić, nie ujemne — ale 


porządku coraz częściej pojawia się kwestya 
upaństwowienia tej kolei, pragną akcyonaryn- 
sze jak najwięcej wyzyskać ten złoiodajny 
interas a nie czynić jakieś ustępstwa na ko- 
rzyść robotników — ale mimo tego widzimy 
Błuszność żądań robotników i możemy tylko 
doradzić aby przy żądaniach tych utrzyma 
się. Strachy pp. inżynierów, inspektora i ņa- 
czelnika są bez znaczenia a dziwić się nie 
można, że nie chcą onı podania robotników 
przedstawić jen. Dyrekeyi, bo w takim razie 
zarzucono by im, ża mie dbają o interes 
swoich panów, 

Lecz może z nieświadomych pomyślałby 
kto, że żądania robotników warstatowych są 
wygórowane, że robotnikowi przy kolei do 
szezęścia zupełnego nio już nia braknje. Dla- 
tego taż pozwolimy przytoczyć sobie tu kilka 
faktów, która zcharakteryzują położenie robo- 
tników pozawarstatowych. 

W tak zwanej lampiarni, utrzymuje dy- 
rekcya sześciu ludzi, którym płaci dziennia 
70—80 kr. Dzień roboczy liczy się zwy- 
kle w najgorszym wypadku 19—14 godzin; 
inne jednak obliczenia ma widocznie Dyre- 
keya kolei Karola Ludwika, dla tego też ro- 
botnicy zajęci w lampiarni, pełnią służbę przez 
24 godz. a mają wolnych 12. Rozliczywszy, 
spostrzeżemy, że robotnik ten zajęty jest na. 
miesiąc (30 dni) 543 godzin a ma wypoczyn- 
ku 177. Jeżeli weźmiemy w rachubę w mie- 
Biącu & niedziele i odliczymy na niedzielny 
odpoczynek 144 godzin, zostanie więc 33 go- 
dzin odpoczynku na 26 dm roboczych t. z. 
1, godziny na 24. Za taki dzień pracy do- 
staje robotnik 70 et. Nia od rzeczy będzie tn 
dodać, że dawniej, gdy ruch na koleji był 
mniejszy, w lampiarni zajętych było ludzi 
ośm a dziś przy zwiększonym ruchu tylka 
sześciu, 

Drugi fakt jest następujący: Dyrekeya 
utrzymuje posługaczy pakierów, którym płaci 
dziennie 35 ot. za tą cenę obowiązany ten 
robotnik pracować 24 godzin z rzędu a 24 
ma wolne. Wolność ta jest jednak obliczoną 
na tu, ża w tych 24 godzinach wolnych, po- 
sługacz u publiczności ma zarobić sobie tyle, 
by mógł wyżyć bo nawet Dyrekeya przypuszcza, 
że za 85 ct. dziennie, ezłowiekowi utrzy- 
mać się niepodobna. 

Niech więe osądzi każdy obojętny, ezy 
robotnicy mogą żądać polepszenia awego po- 
łożenia, czy też powinni zadowolnie się tem, 
co im Dyrekcya płaci? 


Sprawa robotnicza w Niemczech. 


Towarzysz — Polak z pod zaboru pru- 
skiego donosi nam o położeniu prawnym klasy 
robotniczej w państwie niemieckim 

Prawo z dnia 7 Czerwea 1871 r., obo- 
wiązuje tam przedsiębioreów kolei żelaznych, 
kopalń i fabryk wynagradzać robotnika za 
wszelkie straty spowodowane wypadkiem ja- 
kimś nie z winy robotnika pochodzącym. 
Na mocy prawa z dnia 15 Ozerwca 1883 r. 
urządzone są kasy dla chorych robotników, 


dodatnie cele tegoż Towarzystwa, a to — ich 
arey-chrześcijańskim a względnie katolickim 
statutem |... 

„$. 28. Każda publiczne, dobre imię pla- 
miące wykroczenie, samo przez się wystarcza 
do wykluczenia od Stowarzyszenia. Do rzędu 
tych wykroczeń należy, oprócz niemoralności 
przez sądy karanej, takie odwiedzanie podej- 
rzanych miejse (2) i osób złych obyczajów (7) 
i każdy z niami stosunek (7), ło zdanie od- 
nosi się do parszywych owiec. — (Przypisek 
przepisywacza). 

sh 20. Ktokolwiek usiłuje naprowadzić 
członka Stowarzyszenia do nieobyczajności 
(naprzykład do komitetu majowego) natych- 
miast wykluczonym zostaje i według okoli- 
czności imię jego innym członkom oznajmione 
będzie“. 

«§. 30. Doniesienie o nieporządkach (za- 
pewnie o zanieczyszczeniu powietrza, „winszuję” 
ale nie sazdrosaczę) jakich by się członek 
Stowarzyszenia po za obrębem miejsca zgro- 
madzenią dopuścił (no! i iam nie wolno?) 


powinne być ezynione samemu tylka Preza- 
Bowi I to tylka na osobności! (Zapewne ze 
względu na przyswoitość), 

Ostatni paragraf t. j. trzydziesty — nía- 
przychylni — tłumaczą go jakoby cuchngł 
denunejacją; ała ja w nim nie widzę tylko 
środek zapobiegający zanieczyszczeniu odne- 
śnych miejsc, przeto jest natury czysto eani- 
tarnej. (Jakkolwisk zdaje nam się być zby- 
tecznym, bo przecież w odnośnych miej= 
scach, znajdują się policyjne ostrzeżenia. — 
Red.). 

Z piewymawnym żalem, kończę na kilku 
tych paragrafach, gdyż „Sutereny" za szczupłe, 
by więcej dodatnich ustępów przytoczyć. 


Mam wszelką nadzieją, że przypisywane 
mi nia słusznie autorstwo ostatniego sprawoz- 
dania, przez to samo upadnie i miechrześci- 
jańskie zamiary praktykować się mające, na 
mojem ja, przez to samo upaść muszą. 
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zatrudnionych we wszelkich przedsiębiorst- 
wach. Wynadgrodzenia chorych wynoszą */, za- 
robku zwyczajnego; w kopalniach ponadto 
zabezpieczenie chorych robotników jest dokła- 
dniej objaćnione i ustawą obostrzone. W razie 
śmierci wskutek skaleczenia prawo do wy- 
nadgrodzenia przechodzi na wdowę, 200/, za- 
robku zmarłego i na dzieci 150/,. W razie 
gdy wdowa nie pozostała — to każde dziecka 
pobiera 20°/, zarobku zmarłego od wypadku 
ojca. Wynsdgrodzenia te uchwalają zarządy 
poszczególnych stowarzyszeń — dla rostrzy- 
gania sporów urządzone są sądy polubowne, 
a najwyższą władzą jest urząd państwowy 
w Berlinie, 

“Prawo zabezpieczenia na starość od lat 
70 nie weszło jeszeza w Życie. 

Towarzysz nasz dodaja od siebie, że usta- 
wa ta nie zabezpiecza wcalo robotników, bo 
wynagrodzenia są bardzo niskie z tego powo- 
du, że płaca zdrowych robotników jest już 
małą, a cóż dopiero tjs tej płacy, lub jakiś 
procent przeznaczony dla chorych, wdów i 
dzieci. Przypominamy towarzyszom naszym, 
Że u nas znpełnie podobne są stosunki, tak że 
Śmieszne są gadania pp. kapitalistów, maj- 
strów it. p. ażeby robotnik oszczędzał, kiedy 
on niema z czego, a na wypadek kalectwa 
lub choroby jest prawie pozbawiony środków 
do życia, Do tego dołącza się u nas jeszcze 
jedna okoliczność, ta którą zaznaczył w awym 
sprawozdaniu p. insp. przem. t. j, że pp. 
przedsiębiorcy nie stosują się do ustawy 
przemysłowej. Wprawdzie i nasz towarzysz 
z Niemiec skarzy się na podobne nadużycia, 
ale bezwątpienia są one tam nie tuk częste 
jak u nas, a to dlatego, że robotnicy w państwie 
niemieckim wiedza dobrze czego im potrzeba 
i że mogą żądania swoje podnosić w parla- 
mencie a tem bardziej zaś megą bronić swych 
już użyskanych praw i rzeczywiście bronią. 
O tej niemieckiej ustawia pisze także dzien- 
nik „Wielkopolanin*, wychodzący w Poznaniu. 
Jestto dziennik klerykaluy, a przecież sam 
zwraca uwagę robotmków na ustawę ich 
obchodzącą i nawołuje ieh, ażeby się dobrze 
nad nią zastanowili — u nas dzieje się prze- 
ciwnie, nas uczą tańczyć i Śpiewać, albo też 
odsyłają po pomoe do p. Boga i ministra 
Falkenhey na. 


Sztrejk stolarzy. 


Przed trzema tygodniami odbyli robotnicy 
stolarsey zgromadzenie, na którem uchwalono : 
domagać się zmiany dotychczasowych stosun- 
ków cennikowych i unormowania czasu pracy. 
Do przeprowadzenia uchwał wybrano komisyę, 
której zadaniem było porozumieć się z maj- 
strami, i od tychże żądać zatwierdzenia po- 
stawionych przez towarzyszy warunków. 

Minął termin dwutygodniowy, postawiony 
na Walnem Zgromadzeniu towarzyszy, a maj- 
strowie widocznia zignorowali swoich robo 
tników, nieodpowiadnjąc na ich uchwałę, bo 
ato w Poniedziałek 38. b. m. odbyło się 
Zęromadzenie robotników stolarskich w ratu- 
azu, na którem uchwalono nie wrócić do ro- 
boty i drogą strajku domagać się tego, czego 
majstrowia na drodze pertraktacyj, przyznać 
im nie chcieli. 

Fakt spełniony. Strajk robotników sto- 
Tarskich rozpoczął się a my tylko życzyć mo- 
%emy towarzyszom naszym by wytrwali w roz- 
początej walca o byt i wyszli z niej zwycięz- 
cami. 

Nie możemy tu pominąć głosów prasy 
jakie się odezwały w sprawie strajku stolarzy 
a przedawszystkiom głosu „Dziennika pole: 
kiego“, który — eo przyznać należy — jest 
rzeczywiście, stekiem.. złotych myśli. I tak 
powiada szanowny tan dziennik, „że robo- 
tnicy powinni mieć wzgląd na rozwijający się 
u Jas zaledwie wielki przemysł" a więc — 
nie powinni stawiać Żadnych żądań, lecz 
w pokorze brać to coim raajstrówie dają. 
żeli kołowacizna piszących do „Dziennika 
polskiago* jest jnł tak ogromną, że pojąć oni 
tego nie mogą, iż interesa robotnika a inte- 
reBa przemysłowca drobnego czy wielkiego, są 
sobie zupełnie przeciwna, to damy tym sza- 


Ej — 


nownym pisarzom, jeden pojedyńczy przykład, 
który niech zechcą zastosować na sobie. Oto 
jakkolwiek w Galicyi jest większa połowa 
nie umiejących czytać, to jednak jest dosyć, 
którzy czytać radziby, lecz fundusze nia po- 
zwalają im na to. Niech więc wydawey 
„Dziennika polskiego“, którzy robotnikowi 
poświęcać się karzą na korzyść wielkiego 
przemysłu — drukują swej cennej (?) gazety, 
kilkakroć tysięcy i rozsyłają daremnie tym co 
nie mają z czego prenumeraty opłacić, 


Na strejkających stolarzy przyj- 
muje nasza redakcja, choćby naj- 
drobniejsze datki. 


Z powodu strajku stola- 
rzy, żadem towarzysz stolarski 
«prowincyi do Lwowa przyjść nie 
powinien. 


SPRAWY BIEŻĄCE 


— Dnia 28. Czerwca, odbyło się posiedze- 
nie przewodniczących wszystkich korporacyj, 
ne którem obradowano, nad odpowiedzią ko- 
mitętu krakowskiego, odmawiającą głosu dele- 
gatowi robotniezemu nad trumną Adama Mic- 
kiewicza. Æ głosów jakie słyszeliśmy tam, 
zauważyć musimy przykre wrażenie jakie ta 
odpowiedź na ogół robotniczy zrobiła, przyczem 
podniesiono, że teroryzm kliki panów kra- 
kowskich, w takich wypadkach jest oburza- 
jącym. Jeżeli uroczystości tej nadano charakter 
ogólno narodowy, to należało do udziału w niej 
przypuścić wszystkia warstwy narodu, lecz do 
udziału nio biernego ale rzeczywistego. Nala- 
żało dać głos nad trumną wieszcza nietylko 
wybranym mecenasom, ale i tym biedakom, 
w których sercach znajduje się więcej miłości 
dla swego narodu i jego. wybrańców w których 
uczucie ludzkości zawsze na pierwszem 
stało miejscu. Uzurpować sobie bezwzględnie 
prawo reprezentowania wszystkich warstw 
narodu, mogą tylko blagiersy, ca wszędzie 
i zawsze szukają tylko szczebla, po którym 
pną się w górę, co nurodowość i ludzkość całą 
gotowi sprzedać, byle własne ja zadowolnić, 
Dawszy wyraz oburzeniu, zebrani przystąpili 
do obrad jak dalej w tym wypadku postąpić 
należy. Po dłuższej dyskusyi uchwalono: „NA 
podstawie odmownej odpowiedzi komitetu kra- 
kowskiego, delegacyi na uroczystość nie wy- 
syłać. Na trumnie wieszcza złożyć wstęgę | 
z napisem; „Robotnicy lwowscy — Adamowi 
Miekiewiczowi". Zamiast wieńca uchwalono 
przeznaczoną na ten cel kwotę, złożyć jako 
zawiązek funduszu Stowarzyszenia dla robo- 
tników, zostających bez pracy“. Statut tego 
Stowarzyszenia, które zgromadzenie 1go Maja 
uchwaliło założyć, już jest prawie gotowy, 
a wkrótce zostania podany do Namiestnietwa, 
poczem Stowarzyszenie wejdzie w życie. 

— Przykład miłości chrześcijańskiej jaką 
wszczepia w swoich członków stowarzyszenie 
katoliekio „Skała”, dał 27 (zorwca b. r, na 
publicznem miejscu, członek dyrekcyi „Skały“. 
Oto przed 7. godziną rano, koło nowo-wysta- 
wionego zegaru metereologicznego na placu 
Marjackim stanął zaciekawiony chłopak. Do 

j asu a więc przed pójściera 
tu, chciał się przy patrzyć tej nowości. 
qście licho nadniosło p. majstra. 
jek czas był jeszcze dla chłopca pójść 
do roboty, p. majster oburzony — snać w prze- 
konaniu jego zegary te wolno oglądać tylko 
majstrom — porwał go w swoja ręcei ob ło- 
żył niemiłosiernie laską. Uiekawiśmy bardzo 
co na to powie Dyrekcya „Skały*, której za- 
daniem szerzyć miłość bliźniego. 

— Przy sposobności strejku  stolarskiego, 
notujemy fakt, który dosadnie świadczy, jak 
nasi majstrowie doskonale pojmują swoje 
interesa. Przed kilku laty w fabryce braci 
Wczelaków zaprzestano pracować. Na razie 
nie mamy powodu podawać jakie były przy- 
czyny i jak się to skończyło, wtenczas jednak 
właśnie wspierano strajkujących czeladników. 
Do składek przyczynił sią majster ślusarski p. 


Daszek, dał ze swej kieszeni 20 złr. i po- 


zwolił zbierać składki w warstacie. Za jego 


przykładem poszedł i p. Bobrich, majster 
stolarski, udzielając z swej prywatnej szkatuły 
10 złr. Dziś wybuchł ogólny strajk stolarzy 
a p. Bobrich zamiast polepszyć swym ros 
botnikom i choć w części wpłynąć tem na 
innych majstrów lata wściekły wraz z p. 
Wczelakiem po wszystkich redakcjach dzien- 
ników i zapewnia że robotnicy nie mają słu- 
szności, że majstrowie nie mogą im polepszyć 
i nie polepszą, P. Bobrichowi sekunduje i p. 
Daszek. Bodaj to solidarność majsterska | 

— Majster stolarski, Fiedler ze Stanisła- 
wowa, o którego postępowaniu, domeśliśmy 
w poprzednim numerze, w rubryce „Przegląd 
krzywd naszych”, uprasza nas o sprostowania 
faktu, że książeczkę zatrzymał robolnikowi, bo 
tenże nie wykończył mu robotę za którą wziął 
zapłatę, i że po odbyciu sądu polubownego, gdy 
robotuik to uskutecznił książeczkę mu zwrócił. 
Tymczasem donoszą nam ponownie, że po- 
stępowania p. Fiedlera jest niełaktowna i że 
wskutek tego nietaktu i nieludzkiego obcho- 
dzenia się z ludżmi, dziś żaden czeladnik u p. 
Fiedlera pracować nie chee. Wobec tego sta- 
nu rzeczy prosimy naszego korespondenta za 
Stanisławowa o dokładne podanie faktów 
i szczegółów, gdyż niechcemy nikomu nie- 
zasłużenie psuć opinii. 

— Żmawiacie się! Chcecie naszą krew 
wyssać? | — wołał przed iszym Maja, wielki 
majster szewski p. Jaworski, „ała jest Bóg 
na nieble i niedopuści naszej krzywdy !* (IM) 
Jak widać, p majster Jaworski, ma znakomita 
pojęcie o sprawiedliwości tego Boga na niebie. 

— Otrzymujemy pismo z miasta: Stowa- 
rzyszenie robotnicze „Gwiazda*, konsekwentnie 
posuwa się coraz dalej w zapoanawaniu inte- 
rosów robotniczych, W Stowarzyszeniu tem 
wynajmują lokal towarzysza stoleracy, którzy 
jak ogólnie wiadomo obecnie zastrajkowali. 
W oczekiwaniu na odpowiedź majstrów wielu 
z nich przybyło do swego lokalu w Stowa- 
rzyszeniu „Gwiazda“. Niepodobało to się p. 
Cichockiemu, wybitnemu członkowi wy- 
diatu „Gwiaszdy* i jeneralnemu adjutantowi, 
wszystkich dobrodzieji (?) tego Stowarzyszenia, 
wrzasnął więc wściekle do gospodarza Słow. : 
„Oo ta hołota tutaj robi, niechce im się pra- 
cować? Ja pana robię odpowiedzialnym | (za 
co? — red) Qichocki ten jest robotnikiem 
kraweem, i tylko dle tego że mu się robić 
nie chciało, poszedł na woźnego da magistratu, 
którą to posadę, otrzymał za protekcją moż- 
nych radnych miasta, których poły umiejętnie 
trzymać się potrań. 

Wydział korporacyjny towarzyszy tokar- 
skich w Wiedniu postanowił zwołać kongrea 
robotników tokarskich na 7. lub 8. Września. 
Przedmiotem narad ma być 1) sprawa orga- 
nizacyi towarzyszy tokarskieh, 2) sprawa po- 
dwyższenia płacy robotniczej i 8) sprawa, 
skrócenia czasu pracy. W odezwie swej, wapo- 
miany wydział wykazuje jasno, że położenie 
towarzyszy tokarskich w całej Austryi jest 
bardzo ciężkie. Sztrejki tokarzy w Czechach, 
i na Morawii do niczego nie doprowadziły, 
bo przedsiębiorcy cofnęli nawet te nstępstwa, 
na która już się zgodzili. 

Całą tę sprawę tego kongresu poddajemy 
pod rozwagę inieresowanym i prosimy o donja- 
senie, czy nasi tokarscy towarzysze udział w 
zamierzonym kongresie wezmą. My z naszej 
strony uważamy myśl towareyszy 2 Wiednia 
ga bardzo dobrą i możemy ją tylko do wyko- 
nania polecić. 


Korespondencja Redakcji. 


Drezno. P. Kur — ski. Artykuł otrzyma- 
liśmy, umieścić go jednak ze względów cen- 
zuralnych nie możemy. 


Przez Redakcyę „Robotnika“. 


Na strejkujących stolarzy złożyli w na- 
szej Redakcji, 4 towarzyszy piekarskich z do- 
mu Kremera 2 złr. 


Wszelkie przesyłki adresować należy 
JULIAN OBLREK 
ulica Akademicka L. 8. 
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